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Prywatne domy Muzułmanów' wr Turcyi i w 
Egipcie, nie odznaczają sio bynajmniej zewnątrz 
pięknością ani przepychem, chociażby właściciele 
ich posiadali największe skarby, lub najwyższe 
piastowali urzędy. W  samym nawet Konstan­
tynopolu, oprócz Seraju, czyli pałacu Sułtana, i 
kilku innych pałaców, zamieszkanych przez Suł- 
tnnki lub xiężniczki ze krwi Cesarskiej, nie ma 
prawie żadnego domu, któryby się szczególniej­
szym ogromem, wyniosłością, lub pięknością ar­
chitektury odznaczał. Podług przepisów' religii 
Mahometa, zewnętrzna okazałość i przepych na­
leży się tylko świątyniom, szpitalom, kollegiom, 
w  ogólności takim tylko budowom, które są 
przeznaczone na użytek publiczny; domy zaś 
prywatnych, powinny być z drzewa i nie prze­
chodzić pewnej wysokości. Zalecono jest także 
koranem, aby i co do wewnętrznych ozdób domu 
zachowywać we wszystkiemjak największą skro­
mność i prostotę; nie używać kosztownych sprzę­

tów, rzeźby, pozłoty i w  niczein dla okazałości 
nie dopuszczać się zbytku- W  tym jednak wzglę­
dzie równie jak  w wielu innych, bogatsi Mu­
zułmanie, nie stosują się bardzo ściśle do prze­
pisów' Proroka, i umieją pozomemi przyczynami 
nieposłuszeństw'0 sw e usprawiedliwiać.

Domy Sv Turcyi i w  Egipcie, wszystkie pra­
wie jednakowo wyglądają z pozoru. Gładkie i 
nagie ściany; gdzie niegdzie wycięte wysokie 
okno, obwarowane drewnianą krata, nakształt 
okien po klasztorach zakonnic: w środku domu 
szerokie podwojne drzwi, nad niemi balkon, ople­
ciony pospolicie zielonym pow ojem lub bluszczem 
tak, że przez gęste ich liście nic obaczyć nie 
można; oto jest wszystko, co wzrok przechodnia 
zewnątrz w Muzułmańskich domach postrzega. 
Domy nie mają żadnych numerów' ani napisów; 
ściany do wysokości pierwszego piętra są po­
spolicie murowane z cegieł lub z kamienia, re­
szta budynku, która rzadko kiedy wysokość je-
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dnego p ię tra  przechodzi, je s t z  drzew a. Mó­
w im y tu o domach bogatszych, gdyż mieszkania 
ubogiego ludu, są całkiem  drew niane, z bardzo 
cienkich dylów  i desek, powleczonych gipsow ym  
tynkiem . U żyw anie takich inateryałów  do bu­
dow y, przyczynia się znacznie do upowszechnie­
nia pożarów , tak  częstych w  krajach M uzułm ań­
skich. Pożary te  pochodzą niekiedy z ńieukon- 
tentow ania ludu, który p rzyw yk ł do okazyw ania 
tym  bezrozumnym sposobem politycznych sw ych 
uczuć; częściej jeduak  są przypadkow e, i w yni­
k a ją  z nieostrożności mieszkańców. Turcy nie 
mają nie tylko pieców i kom inów, ale naw et mu­
rowanych ognisk, ja k  inne narody ; na ziemi grzeją 
się przy w ęglach, rozżarzonych w  naczyniach z 
blachy żelaznej, szerokich i p łaskich , które sta ­
w iają pod stołem drewnianym , t a n d u r  zw anym , 
okryw ając go długim aż do ziemi obrusem lub 
kapą  baw ełnianą, równie ja k  w szystkie sprzęty 
Ich domów do zapalenia się ła tw ą . Nie tylko 
ivięc w ęgle mogą w ypaść ła tw o  z płaskiego na- 
jzynia, i niewidziane rozżarzyć się pod stołem, 

ale nadto samiż Turcy, którzy ich do zapalania 
fajek używ ają, rzucając je  bez uw agi na ziemię, 
najczęściej tym sposobem dają początek pożarom, 
W  ostatniej połow ie przeszłego w ieku, tyle było 
pożarów wr Konstantynopolu, iż całe praw ie da­
w ne miasto, w yjąw szy meczety i z ciosowego k a ­
mienia murowane domy, poszło w perzynę, i dziś 
je s t odbudowane na nowo.

W chodząc we drzw i domu bogatego T urka 
lub E gipcyanina, w id o k , który się w ew nątrz 
oczom przychodnia przedstaw ia, tw orzy zachw y- 
cającą sprzeczność z posępną powierzchownością. 
P rzepych architektury , wspaniałość ozdób i bo­
gate sprzęty, wszystko, co w ystawione na widok 
publiczny mogłoby obruszyć przesądy ludu, lub 
sciągnąc zawistne oko rządu ; wszystko to łączy sio 
w ew nątrz domu, dla uprzyjemnienia prożniaczego 
spoczynku możniejszych w łaścicieli.

Zaraz z p rogu , wchodzi się na otw arty dzie­
dziniec, częstokroć w  brew prawom  Proroka, 
brukowany taflami najkosztowniejszych marmu­
rów , i zaw sze podczas upałów pokryty  w części 
namiotem z różnobarw nej m ateryi, która sie na 
to umyślnie w  Syryi i w  Egipcie w yrabia. —  Z  
jednej strony dziedzińca, wznoszące się pochyło 
traw nik i i grzędy najwonniejszych k w ia tó w ; z 
drugiej, wesoło malowane ściany, na kolumnach 
w sparte przysionki, galerye, i przed oknami w y­
stające balkony, zielonością uwieńczone i w szy­
stko  to  ̂ za uchyleniem drzw i od razu ujrzane, 
czarodziejskie spraw ia w rażen ie; dodajmyż j e ­
szcze, ja k  się pospolicie zd a rza , w środku i po 
rogach dziedzińca bijące fontany; szelest wody 
sp idającej z w ysoka w  marmurowe naczynia i 
11 dywyjącej strumieniem, cień tu i ow dzie wzno­
szących się w ysokich drzew  i k rzew ó w ; a p rzy- 
z ia ć  w ypadnie, że zbytek w  mieszkaniach M u­
zułm ańskich łączy się z najwytworniejszym  gu­
stem i  najrozkoszniejszą w ygodą. W  bogatszych

domach w iejskich, w ew nętrzne dziedzińce sa nie­
kiedy bardzo obszerne, i ozdobione n ak sz ta łt na­
szych ogrodów, w ielką rozmaitością kiosków , a l­
tan, klom bów , szpalerów , fontan. i t. p . Lecz 
woda, tak  pożądana w  gorącym klimacie, i tak  
nieodbićie do obrządków  refigii M aliom etańskiej 
potrzebna, znajduje się obficie naw et i  po uboż­
szych dom ach, jeżeli nie w  fontanach , to w  
strumieniach lub studniach. Cvwilny kodex T u ­
recki, zaw iera w iele ciekaw ych praw  tyczących 
się tego przedm iotu : i tak np. uważa za w ystę­
pek przeciw ko Bogu i ludziom, jeśli kto sąsia­
dowi nie udzieli woidy ; przeznacza hojne nagrody 
dla tych, którzy swoim kosztem w ykopią studnia, 
odkryją źródło, wodociąg. —  Religia także p rzy ­
znaje cześć i niemal w  poczet św iętych k ła ­
dzie w szystkich, którzy  w tym w zględzie oka­
zują się dobroczyńcami ludzkości.

Poziom domu możniejszego T urka lub E g ip ­
cyanina, zaw iera zazw yczaj kuchnią, spiżarnia i  
mieszkanie słu g  i dom owników. Szerokie dre­
wniane w schody, prow adzą na górę do tak  z w a ­
nego D i w a n - R a n e ,  czyli szerokiego k u ry ta- 
rza , k tó ry  w zdłuż cały dom przebiega i zastę­
puję miejsce naszych przedpokojów . Poziom jeg o  
nie zaw sze je s t rów ny, podw yższa się lub zn iża; 
i na ówczas przede drzwiam i izb na kurvtarz w y- 
chodząceini, znajdują się wyższe lub niższe po­
dług potrzeby wschody, które zw iązek z nim u ła ­
tw iają. Na każdem  takiem podwyższeniu lub na 
zakręcie kury tarza są umieszczone pospolicie m ałe 
wystające kioski, czyli altanki, w których służący 
lub goście, czekający na przyjęcie gospodarza do­
mu odpoczywają i lu lk i palą. Ściany ich sa 
ozdobione m alow idłam i; w n ich  panujące ko­
lory  są b łęk itny , zielony, czerwony i żół ty;  ry ­
sunek zaś w stylu tak  zw anych A rabesków .

! Przedstaw iają najczęściej krajobrazy, owoce, kw ia­
ty , bardzo rzadko i praw ie nigdy Judzi.

P ierw sze piętro, to jest m ieszkanie P an ó w , 
dzieli się koniecznie na dwie części; jed n a  zw a­
na S a l e m l i k ,  obejmuje mieszkania Pana domu, 
jego synów, i w  ogólności w szystkich członków 
rodziny płci męzkiej, i je s t otw artą dla służą­
cych i przychodnich m ężczyzn; — druga część 
zw'ana H a r e m ,  co znaczy „m iejsce św iete“  je st 
poświęcona kobietom , i n ik t z mężczyzn w ejść 
do niej nie może, i nie powinien. W  niektó­
rych obszerniejszych domach, pomiędzy teini dw ie­
ma częściami, znajduje się trzecia pośrednia, zw a­
na M a b e i n ,  co znaczy „m iędzy  dwom a“  —  
lecz i tu oprócz samego ojca familii, żaden z 
mężczyzn wejść się nie Waży. Salony czyli iz­
by do przyjm owania gości, znajdujące się w  S a -  
lemliku, do których się z kury tarza wchodzi, są 
zwykle bardzo obszerne, rz a tk o  w ysokie, i bez 
żadnych ozdób, w yjąw szy chyba sklepienie, sofy, 
i dyw any lub maty, okryw ające podłogę, k tóre 
są pospolicie kosztow ne i piękne. Ściany malo­
wane są jednym  i jasnym  kolorem : nadedrzw ia- 
mi umieszczony je st w  ram ach, nakszta łt obrazu,
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te x t z koranu, czarnem i lub złotem i literam i p i­
sany. Z ,  resztą żadnych sp rzę tów ; żadnego 
zw ierciadła, słow em  nic z tego wszystkiego, co się 
ju ż  w  najuboższych naw et domach w  oświeceńszej 
Europie znajduje. N iska, szeroka sofa, ze trzech 
stron nieprzerw anie ciągnąca się w zdłuż ściany, 
je s t jednym  meblem i ozdobą tureckiego Salonu. 
Na niej to z skurczonemi nogami siedzący T u­
rek , przepędza zw y k le  dzień cały, paląc lu lk ę , 
przyjm ując gości, lub kiw ając się i m arząc. J e ­
żeli naw et co pisze, nie potrzebuje stołu ni de­
sk i;  ale k ładzie papier na kolanach, i me uchy­
lając g łow y, pisze na nim długiem  piórem ze 
trzciny. Pije kaw ę i sorbety, nie ruszając się z 
so fy ; a gdy ma jeść obiad lub wieczerzę, wnoszą 
do pokoju niski, m ały stoliczek, zastaw iony j e ­
dzeniem, który staw iają przed nim na ziem i; na­
tenczas raz pierwszy pow staje z sofy i siada na 
dyw anie przed stolickiem ; —  po uczcie znowu 
w raca na sofę. —  W  nocy naw et nie opuszcza 
je j, aby się udać do łó ż k a ; służący przynoszą 
mu poduszki, nakrycie, w zimie zaścielają sofę 
filtrami, i ta mu służy za łóżko. Sofy te, po- j 
w leczone są zw ykle cienką, w ełnianą m ateryą z 
jedw abnem i frandzlam i: kolor je j jest najczęściej 
b łęk itny . Nad sofą przytw ierdzona je s t pó łka 
ze znajdującemi się na niej najpotrzebniejszem i 
rzeczami, tak , że siedzący na solie, ła tw o je  sam 
dostać m oże; bogatszy jednak  T urek i tej naw et 
nie zadaje sobie fa ty g i; ale skoro mu czego po­
trzeba, w oła na sługi lub niewolników, klaszcząc 
w  dłonie, ażeby mu rzecz żądaną podali. —  Aby 
chłód i cień utrzym ać w  pokojach, okna są po­
spolicie w ysokie aż pod sufit, i opatrzone drew - 
nianemi żaluzyam i inalow anemi zielono; które 
się całkiem  lub częściami otw ierać i zam ykać 
mogą. W  Konstantynopolu, gdzie zimno pod­
czas dwóch lub trzech zimowych miesięcy, ostro 
n ieraz czuć się d a je , okna bogatszych domów 
m aja oprócz tego szyby szk lanne , z bardzo nędz­
nego szkła, sprow adzanego z T riestu ; ale w Azyi 
m niejszej i w Egipcie, szkło je st p raw ie nieuży- 
wanem . W  mieście Magnezy i ,  mieli niegdyś 
T urcy bardzo dobrą fabrykę malowanego szk ła , 
ale ta dziś całkiem  upadla, rów nie ja k  ty le  in ­
nych gałęzi przem ysłu i sztuki, którem i przed 
w iekam i słynęła A zya.

Sklepienia o których wspomnieliśm y, jako o 
najcelniejszej ozdobie mieszkań M uzułm ańskich, 
ta  w istocie nadzw yczajnie piękne. A rch itek­
tura, m alarstwo, rzeźba i pozło ta, ubiegają się o 
p ierw szeństw o w  ozdobieniu tej części domu. P e ­
wien podróżujący A ngielski malarz, znajdując się w  
A lepie, pośw ięcił cztery tygodnie czasu na prze­
rysow anie jednego ty lko sklepienia; lecz ozdoby 
jego  b y ły  tak  sztucznie w yrabiane, farby i po- ; 
zło ta tak  jasne, iż pomimo gorliw ej pracy, nie 
m ógł swego dzieła w ykończyć, czując zw łaszcza, 
iż nie potrafi wyrównać piękności oryginału. 
N ajpiękniejsza i najulubieńsza farba, której do 
m alow ania sklepień używ ają, je s t w kolorze la-

pis-Iazuli, i  dobrze naśladuje b łę k it w schodnie­
go n ieba; tu i ow dzie rozsiane po niem zło - 
te  gw iazd y , jeszcze bardziej to podobieństwo 
zw iększają.

D yw any pokryw ające pod łogę , są tego sa- 
mego g a tunku , który tak słynie w szędzie i u 
nas, pod nazw iskiem , dyw anów  tureckich. Po­
chodzą one z fabryk  w A zyi mniejszej i w Salo- 
nice będących, i stanow ią najważniejszy przedm iot 
tureckiego handlu, tak  z Europą, ja k  i z Ame­
ry k ą  północną. Najbogatsi jednakże Turcy nie 
przestają na nich, i używ ają powszechnie d yw a­
nów P ersk ich , piękniejszych i droższych niż 
p ierw sze.

Kończąc opisanie domów M uzułm ańskich, po­
minąć nie należy, że na całej przestrzeni państw  
Sułtana, n ikt z w yznaw ców  obcej w iary , nie ma 
praw a budować dla siebie domów’ tak w ysokich, 
ja k  są M uzułm ańskie, ani też m alować ich tym ­
że samym kolorem , co tamte. W ysokość domu 
Orm ianina, G reka lub zyda, tak  sie powinna mieć 
do wysokości domu T urka, ja k  dziesięć do dw u- 

| nastu ; ściany zaś zew nątrz, muszą być 'm alow ane 
czarno, lub przynajm niej ciemnym bardzo kolo­
rem . furkom  w olno je s t używ aćjaśn ie jsze j bar­
wy ; ale oni naw et sami nie mogą, bez ściągnie- 
nia surowej k ary , budow ać domów przechodzą­
cych pew ną w ysokość. W szystk ie te  i tym po­
dobne szczegóły, ściśle są oznaczone p raw am i; a  
M i m a r  A g a ,  czyli Budowniczy, k tóry  nad ich 
wypełnieniem  czuw ać powinien w  K onstantyno­
polu, uw ażany je s t powszechnie za  najkosztow­
niejszego i najprzykrzejszego ty ra n a , jakiem u 
każdy w łaściciel domu inniej więcej opłacać się 
musi. Mń on oprócz tego zupełną w ładzę nad 
w szystkim i architektam i i cieślami w  stolicy i na 
przedm ieściach; tak  w  Europie ja k  i  w  A zyi.

*0.

Ubiory dawnych Polaków.
Nie jednem u dziwnym  się zdaw ać będzie w i­

dok daw nych Polaków’, ubranych na sposób mie­
szkańców  zachodniej lub południow ej E u ropy ; 
bo upowszechnionem jest u nas mniemaniem, ja k o ­
by przodkow ie nasi, zaw sze w ojczystym w ystę­
pow ali stroju. A toli dokładniejsze badania h i­
storyczne dow iodły, że bardzo w ieloraki b y ł spo­
sób ubierania się daw nych Polaków . Kontusz i  
Zupan, aczkolw iek za istotnie narodow y strój 
uchodziły, nie by ły  nigdy w yłącznie przodków  
naszych ubiorem, a w  najśw ietniejszym  czasie 
naszej historyi, to je s t w lłbym  w ieku, znaczna 
część Polaków , innych krajów  szaty była przy­
ję ła . —  Niżej umieszczone ryciny, w yjęte są z 
obrazu E r a z m a  C i o ł k a ,  wystawującego koro- 
nacyą A l e x a n d r a  J a g i e l l o ń c z y k a  i otacza- 
jącą  go publiczność po lską , tudzież z ręcznych 
rysunków  B e m a :  obie z początku szesnastego
w ieku, obie należące dawniej do biblioteki sław ne­
go C z a c k i e g o ,  a później C z a r t o r y s k i c h .

25
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1. Ubiór rycerski. 2. 3. 4. Ubiory dw

Z ebrał te wszystkie rysunki i udzielił w spół­
ziomkom Ł u k a s z  G o ł e m b i o w s k i ,  w dziele 
swojem o dawnych ubiorach, i z niego je  w yję­
liśmy.

Nim do istotnie krajowych ubiorów' przy- 
stapiemy, które obok są umieszczone, tu już 
naw et w  zachodniego kroju strojach, wielką 
widzimy rozmaitość. W  rycerskim stroju, jest 
jeszcze owo golenie głowy, Polakom właściwe. 
—  Dw'orskie ubiory zbliżają się do Hiszpań­
skiego, czyli w łoskiego, w  kształcie obuwia, 
krótkich spodniach, i płaszczyku, pokrycie gło­
w y tylko różni się od innych Europejskich, i 
poczęści oryentalny kształt przypomina. —  W  
ubiorze Szlacheckim, przy ważkich w igierskich 
spodniach, okazuje się jeszcze coś wschodniego, 
w' otwartym S a r a f a n i e ,  i w  niejakimś zawoju 
na głowrie. Kupiecki strój nakoniec, w  dużych 
palonych botach i krótkim  surducie, na sposób 
niemiecki zakraw ać się zdaje.

Przystępujemy teraz do w łaściw ie krajowych 
ubiorów', z tychże samych dzieł wyczerpanych:

I  tu widzimy wielką rozmaitość i odmienność 
kształtów'. Dwie z położonych na obrazku figur (8. 
10) wystawiają znajome w  ostatnich czasach Kon- 
tusze z wylotami. Jedna z nich ma zapuszczo­
na brodę, jakie już za panow'ania Sasów' ustały, 
i  których W a c ł a w '  R z e w u s k i ,  Hetman ko­
ronny, ostatni wzór p rzedstaw iał; przy drugiej 
jest szczególnego kształtu C zapka, na sposób 
niby turecki, z utkwionem na niej piórem. Fi­
gura 8, przedstawia bogaty bardzo ubiór z ma- 
teryi, ja k  się zdaje, jedwabnej, z rozmaitem na 
niej wyszywaniem. Krój Sukni nie jest Kon­
iusz, bo nie ma wiszących rękawów. Jest to 
raczej tak  nazw'ana T a r a t a t k a .  —  Czapka 
p łaska  z p r z e w i s z aj ą c e m i skrzydłami, a na niej 
ogromnej wielkości pióra strusie, spływające

irskie. 5. Szlachcic. 6. Kupiec.

wzdłuż grzbietu, aż dq pół ciała. W  figurze !> 
widzimy strój niemal O r m i a ń s k i ,  to je s t: sze­
roki i otwarty z przodu S a r  a ł a n ,  a na głow ie 
czapka wT kształcie zawoju.

Na poparcie tego twierdzenia, ile rozmaite 
by ły  stroje dawnych Polaków', przytoczymy dwa 
godne w iary świadectwa, to je s t:  G ra  t i  an  a , 
opisującego podróże K a r d y n a ł a  K o m e n d o n i  
w  Polsce, a których sam by ł uczestnikiem za 
A u g u s t a  J a g i e l l o ń c z y k a ;  tudzież S t a r o -  
w o l s k i e g o ,  w' jego opisie krajów polskich, za 
Z y g m u n t a  W azy.

G r a t i a n u s  mówń: Rozmaite są ubiory w 
Polsce. — Ci W' narodowym stroju c h o d z ą , inni 
w' W ęgierskim , niektórzy w  Tatarskim , iniii je ­
szcze we W łoskim . —  Niektórzy głowy gola, 
inni tylko podstrzygają, wielu w łosy zapuszcza­
ją , inni brody noszą.

S t a r o w o l s k i  pisze: ubiór w  Polsce nie 
jest jednaki, ani nawet do stanu osób przywią­
zany. Każdy się nosi ja k  mu najdogodniej. Ry­
cerskiej szlachcie najw ięcej się zagraniczne ubiory 
podobaja. Podobnież R e j  z N a g ł o w i c ,  i 
G ó r n i c k i ,  obydwaj z czasów' Zygmuntowskieh, 
często wspominają o zagęszczonych w  Polsce < 
obcych ubiorach.

Jak  za Zygmuntów' strój w łoski, tak za K a­
zimierza W azy, z przyczyny królowej Ludwiki ,  
F rancuzki, czyli ja k  go w Polsce nazywali 
N i e m i e c k i  w zwyczaj wszedł. Razem z nim 
wprow adziły się do Polski, już  zagęszczone w  
Europie owe ogromne, w  liczne kędziory u tre- 
iione p e r u k i .  — Mianowicie dwor królewski 
napełniony by ł owemi nowego kształtu  fryzura­
mi, i często się z nich naśm iewał s ławny S t e ­
f a n  C z a r n i e c k i .  Za  J a n a  S o b i e s k i e g o ,  
za przykładem  k ró la , który strój polski polu­
b ił, i ciągle go nosił, dwor i szlachta praw ie
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powszechnie sic do niego wrócili, i więcej od­
tąd było po polsku ubranych, aniżeli w wieku 
Zygniuntowskim. Sposób zaś noszenia się, co 
do szczegółów, zawsze był rozmaity. Jedni włos 
z tyłu podgalali, drudzy zapuszczali; jedni cho­
dzili z długiemi brodami, inni bez bród. W re- 
ście odmienne coraz panowanie mody i tu się 
dało widzieć. Koniusze raz bardzo długie, to 
znowu krótkie. Często tez miejsce K o n t u s z ó w  
zastępowały F e r e z y e ,  to jest gatunek S z u b y ,  
czyli P ł a s z c z a ,  nie obwiedzionego pasem, spię­
tego tylko na szyi bogatą klamrą, a wreście zu­
pełnie z przodu otwartego. —  Po wyprawie 
Wiedeńskiej bardzo w modę wszedł jeden ga­
tunek F e r e z y i ,  a to z następującego powodu: 

Mieszkał w Warszawie na nowera mieście, 
krawiec jeden, imieniem A d a m c z y k :  miał
liczną rodzinę, bo prócz żony, dwadzieścia ośm 
dzieci żyjących miał do żywienia. —  W  cza­
sie wyprawy Wiedeńskiej, dla braku roboty, w  
wielką popadł nędzę. Syn jego starszy, służący 
za Kozaka w rocie krółewiea Jakóba, okazał 
męztwo w  różnych rozprawach, i znalazłszy spo­
sób zbliżenia się do osoby króla, objawił mu 
opłakany stan rodziców. Nieco podumawszy7, od­
powiedział mu J a n  S o b i e s k i .  „Za powrotem 
,moim do Warszawy, ukażę się w Ferezyi, zdo­

b y te j  W' namiocie Wielkiego W ezyra: niech
„ojciec twój co tchu wiele takich Ferezyj po- 
„sporządza, a wiem dobrze, że je w jednym 
„dniu wszystkie wyprzeda.44 W  rzeczy samej, 
po powrocie króla, dostawszy sukna na kredyt, 
zrobił Adamczyk na prędce bardzo wiele Ferezyi 
na wzór królewskiej, i wszystkie najkorzystniej 
posprzedawał. Odtąd miał za co i wyposażać 
córki, i synów pooddawać do rzemiósł.

Na początku panowania A u g u s t a  III, mało 
jeszcze było panów polskich, używających stroju

zagranicznego, wyjąwszy dwóch Czartoryskich, 
Lubomirskiego, Wojew'ody Krakowskiego i kilku 
innych, którzy za Augusta II. przebrali się byli 
na krój niemiecki. Później, przy coraz większym 
obeznaniu się z obcemi zwyczajami, choć wielu 
już chwytało się stroju Niemieckiego, inni, choc- 
by już tylko dla tego, że w7 polskim ubiorze boga- 
ciej i wspanialej okazać się można było, ten nad 
inne przenosili.

Zamożni panowde Koniusze, co do kroju i 
barwy co moment odmieniali, aby się od uboższej 
szlachty rozróżnić, i tern łatwiej zaćmić ją mogli. 
Szlachta zaś, chcąc równie wydatnie się okazać, 
wnet naśladowała bogatszych, i tak najwyszukań- 
sza moda wkrótce powszedniała.— Jeśli pan jak i 
kazał sobie Kontusz perłami do kola obsadzić, 

i natychmiast Szlachcic, choćby mu przyszło żonę 
] i Siostry poodzierać z klejnotów7, musiał także po 
! pańsku Kontusz w yszamerować, albo przynaj­

mniej ze srebra porobić guziki do pereł podobne. 
I  tak na przykład: P i o t r  S a p i e h a ,  Wojewoda 
Smoleński (ten sam, od którego jeden plac w Po­
znaniu imię nosi) rozmyślając, jakby się to ubrać, 
aby na zjezdzie sądowym w7 Poznaniu, żaden go 
z szlachty naśladow ać nie zdołał, kazał sobie spo­
rządzić m u l t a n  ow y ,  # ) biały Kontusz, niebie­
skim axamitem podbity, i przyszyć do niego gwia­
zdę orderowrą. — Udało mu się to na pierwszym 
zjezdzie, i sam jeden w Poznaniu w multanow ym 
Kontuszu paradował. — Ale przyjechawszy na 
drugie sądy, niemal wszystkich już obywateli 
Wojew'odztw a Poznańskiego, w7 mul tan  o wy c h  
widział Kontuszach. — Te choć nie zupełnie axa- 
rnitesn podbite, przynajmniej obłożone nim były.

*) M u l  t a n  m us ia ł  być wtenczas rzadszym i 
droższym jak dzisiaj, a może tez to b y ło ,  co dzis na- 
żywa ją P I  u szat
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Dokuczyło to mocno Wojewodzie, ale większej 
jeszcze doznał przykrości, gdy przyjechawszy do 
W arszawy, i tam już pełno m ul ł a n o w y c h  
postrzegł Kontuszów. — Darował swój natych­
miast kucharzowi, i od tej chwili przeszły mul- 
tanowe Koniusze na kuchtów, masztalerzów, i 
Podstarościch.

Przy końcu panowania Augusta III. coraz 
więcej górę brać zaczął strój zagraniczny, i na- 
reście ledwo dziesiąta cześć Senatorów, i urzę­
dników koronnych przy polskiej Szacie została. 
—  Za S t a n i s ł a w a  A u g u s t a ,  a mianowicie 
podczas sejmu czteroletniego, wielu panów, co 
już na obcy strój byli przeszli, do narodowego 
wrócili; a wtenczas już prawdziwy patryotyzm 
był do tego podnietą. — Z tern wszystkiem, więk­
sza cześć sejmującego zgromadzenia, w zagranicz­
nym była ubiorze. Dłużej się utrzymał Kontusz 
polski wr szlachcie wiejskiej, i u  mieszczan. — 
Po ostatecznym podziele kraju, i ci nawet strój 
ten porzucili. — Dzisiaj najwięcej go jeszcze wi­
dać we wschodniej części dawnej Polski, to jest 
w dawniejszych Województwach kijowskiem. — 
Mścisławskiem i Witebskiem. S. P ....r.

N arzeczona Iwa.
(D okończenie.)

II.
Już dziesiąta wiosna mija,
Z pączka się róża rozwija,

Z młodej dziewczyny niebianka; 
Dotąd w miłości swej stała,
Lwa swego czule kochała 

Jako wiernego kochanka.
I  była dumną z przyjaźni 
Tego, przed którym z bojaźni 

Drżeli"rycerze zuchwali;
I  czulej się z nim pieściła,
Częściej do piersi tuliła, ,

Gdy trwrożni z daleka stali.
Takich dowodów stałości 
Nie jeden rycerz zazdrości,

Który ją  kocha tajemnie;
Ale nadeszła godzina,
W  której ta młoda dziewczyna 

Poznała miłość wzajemnie.
Herman szlachetny i młody,
Wzór meztw'a, siły, urody,

Uczuł miłości płomienie;
Długo ich nie śmiał wyrazić,
Nie chcąc kochanki obrazić,

Nareście przerwał milczenie.
I  błagał długo, wymownie,
Aż mu dziew'ica zarównie

Dozgonną miłość przyrzeka; 
Wtenczas z rozkazu Cesarza 
Kapłan u stopni ołtarza,

Na szczęśliwy parę czeka.

Lecz dawna lwa narzeczona 
Znikła z pośród gości grona,

Do przyjaciela pobiegła;
Ma sio z nim rozstać na wieki,
Łzy jej zrosiły powieki,

Kiedy go zdała spostrzegła.
Od dawna go nie widziała,
Serce, wt którein miłość pała, 

lane zapomina czucia;
Lecz zaledwie przy nim staje, 
Straszną w nim zmianę poznaje,

Jak gdyby ślady zatrucia.
Słaby, drżący i ponury,
Ledwie podnosi do góry 

Swoje czoło pochylone, 
Zemdlony przed nią upada,
Smutnem wyciem odpowiada,

Słysząc jej słow a pieszczone.
I  krwaw em wita ją  okiem: 
Przerażona tym widokiem

Sługi zwierzyńca się pyta:
Jaka przyczyna być może,
Iż dawniej zwierzę tak choże,

Z boleści zębami zgrzyta ?
Któż tej choroby dociecze ?
Od tej chwili, sługa rzecze,

Jak tu pani nie przychodzi, 
Smutnie wyje i usycha,
Nie pije, pokarm odpycha,

1 umyślnie siebie głodzi.
Uczuła skryte zgryzoty,
I  najczulszemi pieszczoty,

Obsypuje przyjaciela;
Ręką mu grzywę ścisnęła,
Radość w oczacli lwa błysnęła,

Wzrok się szczęściem rozwesela.
Czołgając zbliża się do niej,
Nóżki liże i łzy roni,

Spogląda na nią namiętnie,
Jakby chciał coś jej wyrzucić:
Ona, by rozstanie skrócić,

Mówi głaskając go smętnie;
„Ali żałość dręczy mą duszę!
Dzisiaj żegnać ciebie muszę,

Już cie może nie zobaczę.K 
Sły rsząc to lew wznosi głowę,
Jak gdyby pojął .jej mowę,

I  do bramy klatki skacze.
I na progu się rozwala,
Wyjść jej z klatki nie dozwala, 

Próżno go prosi i ła je :
Boże, ratuj! woła blada,
Aż w tern rycerzy gromada

Z  Hermanem na czele staje.
Co to znaczy ? zkąd ta trw oga ? 
Czemu milczysz, moja droga i

W szak to lew twój ulubiony!
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„ A h  patrzcie, w o la  dziewica,
J a k  mu się iskrzy źrenica!

Z apew nie  on je s t  szalony.44

N ieszczęśliwa, ręce łamie,
1 w yciąga j e  k u  bram ie :

Hermanie, ocal tw ą ż o n ę !
W śc iek łość  lw a  widocznie rośnie,
S po jrza ł  się n a  nią zazdrośnie,

Trzęsie k u d ły  najeżone.

Herman oręża dobywa,
W tem  lew się z ziemi porywa,

1 do dziewicy poskoczy;
W pierś  je j  topi k ł y  błyszczące,
1 w ydziera serce drżące,

Swoją paszczę w  k r w i  j e j  broczy. —

1 spokojnie czeka śmierci.
Rozrąbano go na ćwierci,

Ho ju ż  nie bronił  się d łu ż e j ;
Nieczuły, m artw y  j a k  ska ła ,
Obok narzeczonej ciała

P ada , i  oczy swe mruży. H . H . P .

W i l k  i P a r o b e k .
(P o w iastk a  g m in n a .)

Z e wieśniacy mimo niskiego stopnia oświaty, 
na którym się znajdują, i licznych przesądów, z 
tegoż źródła wynikających, wcale nie są od na­
tury upośledzeni, ale owszem mają rozum, natu­
ralny dowcip, a nawet i przebiegłość, tego nam 
dowodzi między innemi mnóstwo powiastek, utrzy­
mujących się pomiędzy ludem, w których chłop 
zw ykle gra rolą naturalnego mędrca, zawstydza­
jąc  lub wyprowadzając w pole wyższego nawet 
światła  i wyższych stanów osoby. , Czegóż do­
piero spodziewać się można, gdy te naturalne 
d a ry ,  oświatą tak troskliwie teraz przez Rząd 
pielęgnowaną, rozwiną się i  w ykształcą?

Onego czasu, kiedy jeszcze pan Jezus chodził 
po ziemi i nauczał, zdarzyło się pewnego razu, że 
w ilk  szary przyszedł do niego i rz e k ł :  Panie!
jużem tez kosztował różnego rodzaju mięsiwa, 
wiem ja k  smakują barany, cielęta a nawet woły 
i kon ie ; alem jeszcze nigdy nie jadł mięsa czło­
wieczego. Panie! pozwól mi też tego przysmacz- 
ku skosztować. W i lk u !  odpowiedział Jezus, 
sam niewiesz, czego się napierasz. W iedz  tedy, 
że ludzkie mięso jest gorzkie, i pewny jestem, 
że ci do gustu wcale nie przypadnie. —  To nic nie- 
szkodzi, rzekł na to w ilk ,  niech będzie jak ie  
chce, pozwól mi zjeść człowieka, żebym zaspo­
koił ciekawość. —  Cóż mam z tobą robić, odpo­
wiedział Jezus, kiedyś się już  na swojem usadził, 
niech i tak będzie; lecz k ładę  warunek, abyś nie 
ty k a ł  się, ani chłopaka, ani starca, lecz tylko 
p a r o b k a :  pozwalam ci zjeść parobka. —
W i lk  ucieszony, wychodzi sobie na drogę do 
boru, siada na ogonie, czekając, aż kto nadejdzie. 
U jrza ł najprzód chłopaka i pyta się chciwie: a

kto ty jesteś ? A  w szak  widzisz, odpow fe tenże, 
żem ch łopak ,  dopiero na przyszłe gody zostanę 
średniakiem. —  Idź sobie z Bogiem, w ilk  na to 
odpowiedział,  nic mi po tobie. Po chwili zbli­
ża się starzec. A w ilk  znowu odzywa s ie : |  a 
ktoś ty bracie! Dziad stary, ten odpowie, idę 
na odpust do tej W si  za borem, ale niewiem jak  
się sam zawlokę. —  Ne cli was Pan Bóg pro­
wadzi, s taruszku, odpowiedział w i lk ,  j a  tu na 
kogo innego czekam. — Nakoniec zbliża się żw a­
wo i śmiało parobek w kożuchu. W i lk ,  widząc 
z pozoru, że w łaśnie taki,  jakiego oczekuje, 
ostrząc sobie już zęby na niego rzecze: a ktoś 
ty człeku? A  już  ci nie chłopak, tylko parobek, 
mój w ilk u :  ale powiedz mi też, dla czegoś tak 
ciekawy ? —  Bo mam w tern ważny interes, od­
powiedzia ł W i l k ; Pan Jezus pozwolił mi cię 
zjeść ... s tó j ! i gotuj się na śmierć! Niezmięszany 
wcale takiem przywitaniem parobek rzecze; A  nu! 
kiedy mnie; ju ż  masz zjeść, pozwólże mi przynaj­
mniej iść na ustęp w te krzaki,  i przygotować się 
do tak dalekiej podróży. —  W i lk  nie miał nic 
przeciwko te m u ; a parobek poszedłszy w  krzaki 
urżnął sobie kij tęgi i schował pod kożuch, a 
pow róciwszy do wilka, r z e k ł : jużem gotów  na 
śmierć; lecz żebym cię przekonał, iż do ciebie 
najmniejszej nie mam urazy, że ci owszem prze­
baczam, choć mnie masz zjeść, pozwól się poca­
łować w  ogon. W i lk  pyszny, chętnie na to ze­
zwolił ; a parobek niby to idąc do całowania, 
uchwyci wilka za ogon, okręci koło ręki, a po­
tem dostawszy maczugi, j a k  zacznie okładać, ja k  
zacznie kropić, tak, że go zbitego i nieżywego 
prawie, zostawił na miejscu. Ledwo w k ilka go­
dzin odzyskawszy przytomność, zw lók ł się wilk  
i wrócił do kniei,  a spotkawszy znowu Pana Je­
zusa r z e k ł :  Oj p raw da, Panie, że człowiecze 
mięso bardzo jest gorzkie, jużem do niego zupełnie 
stracił appe ty t :  lepsze dla mnie barany, niżeli 
te niezwyczajne przysmaczki.

K aplica 8 .  Kazimierza w  W iln ie .
Kaplica Ś. Kazimierza, wystawiona przez króla 

Kazimierza Jagiellończyka, ojca świętego męża. 
Po spaleniu się jej, wzniesioną została od Z yg­
munta I. brata rodzonego Ś. Kazimierza. J e -

• t
d r z e j ,  herbu Szeliga, osiny B. W ileński,  z wiel­
ką «zcią i pobożnością ludu, pochow ał zw łoki S. 
Kazimierza w kaplicy królewskiej Ś. S tanis ław a 
B. i męczennika, którą później zwano W o ło w i-  
czowską roku 1484. Zacharyasz Ferneryusz B. 
gardy errski, poseł od Leona X .  Pap. do Zygmun­
ta I. brata S. Kazimierza, napisał mu nagrobek 
w  języku łacińskim, ta k i :
T u  leży  krwią' królew ską i  cesarską sławny 
Rodem  zwycięzców R zym skich  i L itewskich- daw ny.. 
K aźm ierz w ie lk i z p rzo d k ó w : lecz w iększy cn o tam i 
.Boskim  się oddał czynom  w zgardziwszy b e rłam i,
N ie  chciał na ziem i jaśnieć, ab}» jaśniał w  n ie b ie . 
C hw ałę, b o g actw a , godność, rozkoszy i s ieb ie

*) Żiiicz z roku 1834.
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K ap lica  Ś . K azim ierza w  W iln ie .

W  k w ie c i e  m ło d o ś c i  zdep ta ł  s to p ą  n ie s k a la n ą ,
W o l ą c  u m rz e ć  z czys tośc i ,  m ź l i  zyc z zm azaną .
K tórzy  ii g r o b u  ie g o  wzywają p o m o c y ,
L e k i  b io rą  c u d o w n e  n a  w sze lk ie  n i e m o c y .

W  18 0  lat, gdy sie grób Ś . K azim ierza nad- 
psu ł t. i .  16 . Sierpnia 1 6 0 4  za X .  B enedykta  
W ojn y , piętnastego B . W ileń sk iego , X .  Grzegorz 
Św ięcick i kan. w il. o tw orzył grób św iętego , a 
ciało' nienaruszone się ok azało , i axanut naw et 
czerw ony strzyżony, którym b y ło  p okryte; w e ­
z g ło w ie  tylko na boku znaleziono. Po 3  dniach 
znow u je w łożono w  grób przygotow any. Z yg­
munt l i i . ,  krew ny S. K azim ierza w  trzeciem po­
koleniu, okazałą kaplicę z marmuru S zw ed sk ie- 
g o w znosie rozpoczął: w ed ług  planu sław nego  
Architekta Dunkersa, i trumnę srebrną Augsburg- 
skiei roboty zrobić k a z a ł, w ażącą 3 0 0 0 0  z ło t. 
L ecz zszedł z tego św iata 1 6 3 2  roku. W ła d y ­
s ła w  IV . w e 4  lata, 14. Sierp. 1 6 3 6  dokończył 
tej k ap licy . T egoż roku, m iesiąca, i dnia za 
A b r a h a m a  W ojn y , siedmnastego B . w il. było  
uroczvste podniesienie szczątków  S . Kazim ierza  
na o łtarz , gdzie się teraz znajdują. X .  Kazim. 
Sarbiew ski, kaznodzieja W ła d y s ła w a  I V ., przed 
processya na miasto m iał przem owę. W ła d y s ła w  
I V .  chociaż w ie lk i ból w  nogach cierpiał, j e ­

dnak przenosząc ch w a lę  ś. W yznaw  cy nad sw oje  
w c z a sy , znajdow ał się  na tej processyi z  A nną  
K atarzyną siostrą sw oją, i przed relikw iam i Ś w ię ­
tego rozk azał zaw iesić  szczerozłotą  lam pę, ofia­
row aną od k ró low ej K ónstancyi, która przed  
uroczystością umarła.

W  ś r o d k u  o ł ta rza  o z d o b io n e g o  p r z e w y b o r u ą  sz tu -  
k a t e r y ą  g ip so w ą ,  t r u m n a  s r e b r n a  z b o k a m i  śzk lan-  
l i e m i  j e s t  p r z y tw ie rd z o n a  Ż e laznem !  p i ę t a m i ,  T r z y ­
m a j ą  ją  t rze j  a n io ło w ie  : o z d o b y  s r e b rn e  g o ty c k ie  są 
u  d o ł u  t r u m n y : n a d  n ią  n a d  o b ło k ie m  s r e b r n y m  
je s t  f ig u ra  ś .  K a z im ie r z a  ze  s r e b ra ,  z k rz y ż e m  w p r a ­
w e j  r ę c e ,  z l i l i ą  w  le w e j .  N a d  Ś. K a z im ie rz e m  w y ­
o b r a ż o n a  z g i p s u  N .  P a n n a  z C h r y s t u s e m ,  o to c z o n a  
ze w s z ą d  a n i o ł a m i .  P o d  t r u m n ą  jes t  ob raz  Ś. K a z i ­
m i e r z a ,  w y s o k i  n a  1 ło k ieć  i  8  c a l i ,  sz e rok i  n a  22 
c a l e ,  w  szacie s r e b r n e j ,  z t r z e m a  r ę k a m i .  W e  
d w ó c h  p r a w y c h  rę k a c h  t r z y m a  l i l i e ,  a w  l e w e j  r ó ­
żan iec .  *). O z d o b i o n y  t e n  o b ra z  p a l u d a m e u t e m  p o ­
s r e b r z a n y m  z f r a n d e la m i  z ło t e m i ,  z k o r o n ą  n a  w i e r z ­
c h u .  N a d  o ł t a r z e m  p a l u d a m e n t  z g i p s u ,  a  n a  n i m  
d w ó c h  a n io łó w  w  o b ło k a c h  t r z y m a  k o r o n ę .

K o p u ła  w e w n ą t r z ,  o z d o b io n a  w y b o rn ą  sztu- 
k a t e r y ą  Ś c ia n y  k a p l i c y  w y k ł a d a n e  m a r m u r e m  
S z w e d z k im .  N a  p i l a s t r a c h  m a r m u r  b r u n a t n y ,  w 
gzyw izach  c z a r n y , a w  n a g łó w k a c h  (k a p i t e l e )  z 
rzeźbą  z m a r m u r u  b ia łe g o  w szys tko  w  p o rz ą d k u  
j o ń s k i m .  Z  o b o je j  s t r o n y  o ł ta rza  są w w y d rą ż e n ia c h  
ś c ia n y ,  4 p o s ą g i  d r e w n ia n e ,  p o s r e b r z a n e ,  k r y l ó w  p o l ­
s k ic h ,  z każdej p o  2 . A  ze d w ó c h  s t r o n  d rz w i  k a ­
p licy ' także 4  p o s ą g i  k r ó l ó w .  N a  śc ia n a c h  k i lk a  
o b r a z ó w  w y s ta w ia ją c y c h  szczegóły z życia  Ś. K a z i ­
m ie r z a ,  dz ie ła  p e n d z l a  D u n k e r s a ,  a l  t i e s c o .  **) W  r o ­
g a c h  n a d  c h ó r e m  są o b ra z y  S n m g l c w i c z a ,  w y s ta ­
wiające w a l k ę  z n a m ię tn o ś c ia m i  i  z w y c ięz tw o  n a d  
n i e m i .  O k i e n  m a  ta k a p l i c a  5 : n iż sz y c h  2 ,  g ó r ­
n y c h  3, C h ó r ó w  d w a ,  p o sa d zk ę  k a m ie n n ą .  Z e w n ą t r z  
k a p l i c y  w m u r o w a n a  jest ta b l ic a  m a r m u r o w a , b r u ­
n a t n a ,  z n a p i s e m  n a s tę p u ją c y m ,  za A b r a h a m a  W o j n y  
17go .B iskupa W i l e ń s k i e g o .

D .  O .  M .
D .ivo  C a s im i ro  

C a s i m i r i  J a g i e l l o n i d a e  r e g i s  l i l io  
R e g n i  P o l o u i a e  M a g n n j u e  D u c a t t i s  L i t h u a n i a e  

P a t r o n o  t u t e l a r i  e t  p r o p u g n a t o r i  
' C o g n a to  P r i n c i p i  

S ig i s m u u d u s  111. P o l o u i a e  e t  S u e c ia e  R e x  
S a c e i lu m  H o c  

A e t e r n u m  P ie ta t i s ,  C u l t u s q u e  S u i  M o n i m e n t u m  
E r e x i t ,  i n s t r u x i t ,  E x o r u a v i t  

V la d i s la u s  IV .
S a c r i  C o r p o r i s  l l l a t i o u e  

H o n o r a v i t ,  P e r l e c i t ,  D e d i c a v i t q u e  
A n n o  D o m i n i  M D C X X X V I ,  D i e  X I V .  A u g t is t i .

*) P o d a n ie  o ty m  o b ra z ie  jest t ak ie  : M a la rz  pew iei t  
w  W i l n i e  o d m a lo w a w s z y  ob raz  S. Kazim ierza ,  g d y  m u  się 
j e d n a  ręka z d a w a ła  by ć d łuższa ,  z a m a lo w a ł  ją, t n a j e j  m i e j ­
sce k ró tszą  n a k ło n io n ą  do  se rca  w y o b r a z i ł : a le  gd y  trzec ia  
r ę k a  zawsze się  o k a z y w a ła ,  p o  ro z m a i ty c h  na w o d z e n ia c h  
je j  f a rbą ,  z tąd  n a  p o t o m n e  czasy z o s ta w io n o  te n  o b raz  
t r ó j  ręczny .

**) P i o t r  D  u n k e r s  d e  K y ,  n a d w o r n y  m a la r z  
W ła d y s ła w a  I V .  i  a r c h i t e k t :  p rzyozdobi*  o n  zam ek  Kró­
lew sk i  w W a r s z a w i e : vv W i l n i e  w zniós ł  o p r ó c z  k a p l icy  
Ś. K a z im ie rz a ,  kościół  Ś. M ic h a ł a  i  F r a n c i s z k a .  O d k r y ł  
m a r m u r  w. g ó ra c h  p o l s k i c h  i  s p o s o b u  w y d o b y w a n ia  n a u ­
czył.  Ja d ą c  z W i l iu i  do  W a r s z a w y ,  p rzy  m ias teczku  R u -  
dn ikach jW  le s ie ,d w a j  żydzi  z b ó jc y  zad a l i  m u  10 ran  ś m i e r ­
t e l n y c h .  P rz y w ie z io n y  do R u d n i k ,  k o n a ją c ą  ręką skreś l i ł  
o b r a z y  zbójców, k tó r z y  w W i l n i e  we trzy  d n i  po  ś m ie r c i  
j e g o p o j m a n i ,  p r z y z n a l i  s i ę d o z b r o d n i  i ka rę  śm ie rc i  o d ­
nieś l i .  U m a r ł  D t tn k e r s  d n .  9. Paźdz. I6(i l  w 7 8  r o k u  życ ia .

Ńl t k ł adem i drukiem E r n e s t a  Gi inthera  w L e s z n i e .  ( R e d .  ( J i e c h a ń s k i ) .


